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Medług zdjęcia p. Fr. Ejsmonaa. 


Ż podjazdu. 


Wczesny wieczór czerwcowy. 

Zbiera się trochę na burzę, ale... 
ale „może się przetrze*. Któż z my- 
śliwych prawdziwych nie wymawia 
dziesięć razy w roku tego „może“. 
Choćby już lało, choćby pioruny bi- 
ły, — „może się przetrze'. 

Mój Grzegorz, stary gajowy, du- 
mał melancholiinie na koźle małej 
bryczuszki, którą zawieźć miał mnie 
na podiazd wieczorny do lasu. Od 
czasu do czasu spoglądał na niebo i 
w okna dworu wiejskiego. Poiedzie, 
czy nie pojedzie? A chciałby, że- 
bym poiechał, bo łasy jest na trzy- 
rublowe papierki, które mu daię za 
każdego kozła. A przytem kocha 
myśliwstwo, lubj włóczyć się ze mną 
po lesie i chwalić się znajomością 
wszystkiego, co żyje w polu i kniei. 

Spojrzałem na zegarek. Godzi- 
na piąta. Trzy wiorsty do lasu. Czas 
naiwyższy coś postanowić: Jechać, 
czy nie jechać? 

Pojechałem, oczywiście. 

— Może się przetrze — bąkną- 
łem. 

— Może się przetrze—przywtó- 
rzył Grzegorz. 

Jedziemy. Już od kilku tygodni 
broni w ręku nie miałem. Gdy w 
kwietniu kończą się toki cietrzewi 
i głuszców, gdy słonka ciągnąć 
przestaje, niema u nas na co polo- 
wać. Chyba jakiś przypadkowy ka- 
czor na bagienku... 


tup. 


Dopiero w końcu maja i począt- 
kach czerwca, gdy wszystkie kozły 
dobrze już powycierały swe nowe 
rogi, znów knieja wabić zaczyna. 
Rankami i wieczorami wyłaniają się 
z gąszczów Sarny na leśne polany. 
Pojedyńczo, parami, czasem rudlem 
całym pasą się w trawie wysokiej. 
Znaleźć wśród nich najpiękniejsze ro- 
gi i posłać kulę rogatemu sułtanowi 
lasów naszych, oto cudne, draźniące 
i niepokojące marzenie majowe my- 
śliwych. 

A Grzegorz mówi, że stary ko- 
zioł, na którego w roku ubiegłym po- 
lowałem daremnie, jeszcze się włó- 
czy po lesie. Widział go wczoraj... 
Osmak rzadkiej piękności... 

Wiem, wiem. Rok temu wła- 
śnie, w pierwszych dniach czerwca, 
widziałem go zblizka. Wpiłem w 
niego lornetkę myśliwską i omal nie 
krzyknąłem z zachwytu. Ale dyabeł 
jakiś czuwał nad tym kozłem. Stał 
na kroków pięćdziesiąt, odsłonił ko- 
morę, zdawało się, że chybić nie mo- 
cę. A jednak pudło, haniebne pudło! 

—- Zaczarowany, czy co?—mruk- 


nąłem. 

(irzegorz nic nie odpowiedział, 
ale oczy błysnęły mu dziwnie. Do- 
piero nazajutrz odzyskałem jego 


szacunek, gdy w tem samem miej- 
scu zabiłem kulą żerującego żóra- 
wia. 

Wieżdżamy wreszcie w las. Or- 
gia zieloności! Szał wiosennego ży- 
cia i przepychu! Jedziemy wązką 
Ścieżyną, wśród zagajników dość 
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gęstych, ale mających gdzieniegdzie 
jakby małe okienka, odsłaniające ta- 
jemnice wnętrza. 

Wpatruję się w gęstwinę. Sta- 
ram się oko oswoić z barwą i ru- 
chem lasu. 

Lecz komary tną niemiłosiernie, 
jak zwykle, przed burzą. 

— Stój! 

Wyciągam z kieszeni flakonik z 
olejkiem kamforowym i smaruję 
twarz, szyję i ręce. Trochę to chro- 
ni, ale niezupełnie. Wogóle walka 
z komarami w mokrych lasach jest 
trudna. Zrą bez pamięci. Nie lubię 
welonów muślinowych, któremi nie- 
którzy myśliwi osłaniają głowę, far- 
macya zaś dostarcza tylko lichych 
półśrodków. 

Lecz trudno. Wytłuściłem się, 
wsunąłem do Manlichera naboje, 
wydobyłem lornetkę dla wypatry- 
wania rogaczów, — jedziemy! 

Lunety nie mam przy sztucerze. 
Wiem z doświadczenia, że w na- 
szych warunkach, przy leśnych pod- 
jazdach, modny ten przyrząd jest 
prawie zupełnie zbyteczny. Co in- 
nego w górach przy polowaniu na 
kozice, lub tam, gdzie sarny rudlami 
włóczą się po polach i strzelać trzeba 
często na daleką metę, ale u nas ani 
gór z kozicami, ani sarn polnych nie- 
ma. A w lesie strzał do kozła jest 
prawie zawsze blizki. 

Jedziemy. Bryczka toczy się 
leśną drogą powoli. Grzegorz spo- 
gląda uważnie na prawo i lewo. 

Dla oka, nie przywykłego do 
kniei, wypatrzeć sarnę jest często 
rzeczą trudniejszą, niżby się zdawa- 
ło. W paprociach lub trawie wyso- 
kiej łatwo ją prześlepić. A czasem 
pień żółty lub liście przywiędłe wy- 
dają się żywem zwierzęciem. Ale 
mój Grzegorz nie zawodzi nigdy. 
Mogę nawet własnych oczu nie tru- 
dzić i marzyć o niebieskich migda- 
łach. Ach! gdyby nie komary!... Co 
chwila. zapalam papierosa, co chwila 
uderzam się w szyję lub policzek, 
aby spłoszyć krwiożercze owady. 
Nie sposób marzyć spokojnie i pić 
poezyę wieczoru leśnego. 

Cyt! Grzegorz wskazuje coś ba- 
tem. Jakaś plama żółta wśród świer- 
Ków. Sarna, niewątpliwie, ale któż 
zgadnie: Kozioł, czy koza? 

— Może to ten stary? — mówię 
pocichu. 

— Ej! gdzie tam! Tamten jest 
ciemny i trochę siwawy. Pewnikiem 
koza, bo i coś małego przy niej mi- 
gnęło. Szkoda czas tracić. 

I jakby chciał oddalić odemnie 
pokusę, uderzył batem po koniach. 

Za chwilę skręcamy na łąkę, u- 


sianą kępami leszczyny. Już z da- 
leka widzę pasące się sarny. Przy- 
kładam do ócz lornetkę. Trzy duże 
kozy, a wśród nich mały koziołek. 
Podniosły głowy, wyciągają szyię 
i patrzą uważnie na bryczkę. Strzał 
byłby wygodny, ale kozioł jest mło- 
dy, z małemi różkami. 


Nie warto. Prawda, Grze- 
gorzu? 
A Grzegorz mówi: 
— Pojedziemy dalej. Jeżli nie 


wypatrzymy nic lepszego, wrócim tu 
znowu. One się nie ruszą. 

Teraz wieżdżamy w las duży. 
Naprzełaj! Koła bryczki Igną wśród 
paproci i podskakują na korzeniach. 
Z pod samych koni zerwała się słon- 
ka. Ej! żeby tak trzymać w garści 
śrótówkę. Ale któżby się tu o tej po- 
rze słonki spodziewał. Widywałem 
je nieraz na ciągu, ale lęgowych sło- 
nek nigdy tu nie bywało. 

W tej chwili Grzegorz stanął i 
bąknął: 

— Jakie to głupie! 

Przed bryczką stało koźlątko, 
jakby w ziemię wrosłe. Tak było 
ździwione naszym widokiem, że mo- 
gło się dostać pod konie, gdyby ga- 
jowy lejcy nie ściągnął. 

— Musi tu gdzieś być i stara — 
rzekł, rozglądając się wkoło. I po 
chwili batem pokazał na lewo. 

Krótki, ledwie dosłyszalny bek. 
Koźle pomknęło ku matce. 

— Leć, głupie, do matki! leć! 

I znowu miia kwadrans. Spo- 
glądam na zegarek,—minęła już sió- 
dma godzina. A chmury kłębią się 
coraz groźniej i coraz ciemniej jest 
w lesie. 

— Niech Grzegorz pogania. Wyj- 
rzymy na łąki, a jeśli i tam nic nie 
będzie, wrócimy po tego szpicaka. 

Lecz (irzegorz, jak na złość, 
staje. 

— Co tam? 

Nie odpowiada . Tylko ręką da- 
szek zrobił nad oczyma i patrzy na 
lewo. 

— Jest — mruknął wreszcie. 
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Spoglądam przez lornetkę w kie- 
runku ócz (irzegorzowych. 

Rany boskie! To on! Mój ó- 
smak! Idzie powoli, o jakieś dwie- 
ście kroków od bryczki. Nie widzi 
nas, nie ogląda się. 

A Grzegorz już konie zaciął. 

— Dokąd jedziesz? 

— Na sołtysową polanę. Kozioł 
tam ściąga. Pójdzie przez zagajnik 
Świerkowy i wyjdzie na łąkę . Musi- 
my objechać. 

Skręcił w przeciwnym kierunku 
na prawo j dotarł do drogi leśnej. A 
potem kłusem pół wiorsty i znowu 
naprzełaj przez las na lewo. 

Polana. Duża polana. Grunt mo- 


kry, torfowy. Gdzieniegdzie żółcą 
się kwiaty. Gdzieniegdzie bieli się 


brzezina, a na samym końcu krze du- 
że. Jedziemy prawą granicą lasu 
i łąki. Po tamtej stronie polany jest 
zagajnik, z którego wyjść ma mój 


kozioł. Ale czy wyidzie? A nuż się 
Grzegorz omylił. Wszak teraz żeru 
jest wszędzie wbród. Może się pasie 
w lesie, może wcale na łąkę nie wyj- 
dzie. 

Coś stoi w trawie wysokiej. Ko- 
za! Dalej druga i trzecia. Same pa- 
nienki! Psiakrew! 

Lecz oto Grzegorz zwraca się 
nagle do mnie i, nie zatrzymując ko- 
ni, nie mówiąc słowa, głową wskazu- 
je przed siebie. 

Jest ! Widzę go. Poznaję bez 
lornetki, gołemi oczyma. Osmak, 
mój ósmak! Ciemny, a z przodu jak- 
by trochę srebrzony. Stoi o sto kro- 
ków odemnie, na samym środku po- 
lany, wśród rzadkich krzaków. Ten 
sam, ten sam! 

Dostrzegł nas. Przestał się paść 
i patrzy. Grzegorz wciąż jedzie, po- 
woli, powoli. Wie, że gdyby stanął 
na jednę sekundę, ten kozioł w mznie- 
niu oka ruszyłby pędem do lasu. Sta- 
ry ćwik! Ostrożny, jak drop. 

Toczy się bryczka ruchem Śli- 
maczym, ale się zbliża, zbliża coraz 
więcej. Za chwilę zrównamy się z 
kozłem i czas najwyższy wyskoczyć, 
przypaść do ziemi i strzelić . Ale bo- 
ję się spłoszyć zwierzynę. Skraj po- 
lany, po którym jedziemy, jest pra- 
wie zupełnie odkryty. Po prawej 
stronie mam wprawdzie las, ale mię- 
dzy bryczką a lasem dziesięć łokci 
trawy bez wszelkiej osłony. 

Co to? Kozioł się ruszył. Posko- 
czył kilkanaście kroków i stanął. 
Czuję, że dłużej czekać niepodobna. 
Już zwietrzył niebezpieczeństwo, już 
zaczął się niepokoić. A Grzegorz od- 
wrócił się trochę i rzucił mi iedwie 
dosłyszalnym szeptem: 

— Pójdzie! 

Postawiłem nogę na stopniu bry- 
czki po przeciwnej stronie wpatrzo- 
nego w nas kozła. O pięć kroków jest 
mały krzaczek. Liche zakrycie, ale 
lepsze takie, niż żadne. Jeszcze kil- 
ka sekund. Zeskoczyłem w biegu, 
potknąłem się i twarzą zaryłcin w 
trawie pod krzakiem. To nic! byle 
tylko nie zepsuł się sztucer. 

Oglądam zamki. W porządku. 

Ostrożnie wychylam głowę z za 
krzaka. Kozioł wciąż stoi, wpatrzo- 


ny w odjeżdżającą bryczkę. [dzie 
za nią oczyma, śledzi ją czujnie i, 
choć się koni nie lęka, rad jest, że się 
oddala. Nie przeczuł łowczego for- 
telu. Z dwóch wrogów tylko jeden 
został na bryczce, ale rogacz liczyć 
i kombinować nie umie. 

A ja tymczasem gotuję sztucer 
i siebie do strzału. Odsuwam zabez- 
pieczenie Manlichera, przyklękam na 


prawe kolano, mierzę oczyma odle- 


głość. 
Sześćdziesiąt kroków! Może tro- 
chę mniej, może i więcej. Ale strzał 


niewygodny. Kozioł tak stoi, że wi- 
dzę tylko kark i głowę, resztę zasła- 
nia mi kępa drzew. 

Więc czekam jeszcze. W tej 
chwili grzmot daleki zahuczał i grube 
krople deszczu spadły mi na głowę 
odkrytą. Coraz ciemniej! Błyska 
się. Piorun uderzył w pobliżu. 

W tei chwili kozioł, jakby zanie- 
pokojony muzyką burzy, ruszył się. 
Wyszedł z osłony drzew i rozgląda 
się wkoło. 

Teraz albo nigdy! 

Podnoszę sztucer, mierzę dłu- 
go, — trzasnął strzał krótki i suchy. 


Kozioł podskoczył, potknął się, 
przyklęknął. Podnosi się, jakimś kur- 
czowym, nienaturalnym ruchem idzie 
ku krzakom i niknie mi z oczu. i 

Ale on mój! Nie czuję żadnej 
obawy. Wiem, że trafiony śmiertel- 
nie. 

Wstaję i z sztucerem w ręku 
biegnę wślad za nim; brnę po mo- 
krej łące i potykam się tak, jakbym 
sam kulę otrzymał. 

A kozioł już dogorywa. Widzę 
go w trawie zdaleka. Nogi konwul- 
syinie kurczą się i prężą. 

Prawidłowy strzał na komorę. 


Mój! 


Grzegorz "nadjechał. Zobaczył 
mnie na łące, zsiadł z bryczki, obej- 
rzał rogi i mruknął: 

— Takich, to jeszcze mkt tu nie 
ustrzelił. 

Jedziemy. Deszcz leje, 
czy i pioruny biją. 
ksyzm natury! 

Ale u nóg mych leży najpiękniej- 
szy rogacz tej kniei. W. R. 


las hu- 
Wściekły paro- 


WIOSENNY SEZON SPORTOWY W WARSZAWIE. 
Z pola mokotowskiego. 


Plac wyścigowy w Warszawie, 
w sezonie wiosennym, jest jednem 
z najmilszych miejsc spacerowych 
naszego miasta, gdzie zakuci w mu- 
rach mieszczuchy mają możność Spę- 
dzenia paru godzin na świeżem po- 
wietrzu, a z górnego tarasu głównej 
trybuny — ogarnięcia wzrokiem szer- 
szej przestrzeni. 

Niesposób skarżyć się tam na 
brak powietrza. I te właśnie doda- 
tnie strony naszego toru są głównym 
(poza grą) magnesem, przyciągają- 
cym do trybuny wyścigowej coraz to 
zwiększającą się obecnie ilość osób. 


Warszawa, zresztą, lubi wy- 
Ścigi. A i samo położenie toru w 
środku niemal miasta oddawanie się 
rozrywce tej ogromnie ułatwia. To 
też gdyby jeszcze prawdziwi miło- 
śnicy konia mieli możność przyglą- 
dania się w warszawskich szrankach 
walkom szermierzy naprawdę war- 
tościowych, ponowny okres rozkwi- 
tu naszego toru stałby się faktem 
niewątpliwym. 

Na nieszczęście jednak, dzisiej- 
sze warszawskie wyścigi nie są zdol- 
ne zaspokoić najskromniejszych choć- 
by pod tym względem wymagań. 


Z pola mokotowskiego w Warszawie. 


BiBocsestiĘ 
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W.odz.ks.Czetwertyński.p. 


(ionitwy — są selekcyą mate- 
ryału stadnego, próbą istotnej war- 
tości wychodzących w szranki koni. 
Niestety, brak współzawodnictwa na 
naszym torze, co jest wynikiem nie- 
tylko braku koni, lecz jeszcze i nie- 
chęci do walki właścicieli stajen, 
Sprawia, że wyścigi nasze naizupeł- 


niej nie spełniają swego zadania i są 


obecnie sztuką dla sztuki jedynie. 
Jesteśmy w połowie sezonu do- 
piero, a jednak już dziś, z całą pe- 
wnościę orzec można, że najlepsze- 
mi się u nas okazały: z trzyletnich 
źrebców: Demosthenes, Marat i A- 
miphares, wszystkie będące chowu 
i własnością pp. E. i M. Łazarewów, 
z trzyletnich źrebic — Princess Ma- 
gdalen, zagraniczna, własność p. L. 
Mantaszewa, z koni starszych wre- 


Nichał Berson, właściciel 
znanej stajni wyścigowej. 


szcie — Dargot, ze stada i własność 
pp. E, i M. Łazarewów, oraz Pikador, 
ze stada p. W. Maleszewskiego, wł. 
p. A. Papadżanowa. 

Z koni tych, Demosthenes jest 
synem w Anglii urodzonego Darley 
Dale'a (z krwi słynnego St. Siino- 
na) i we Francyi urodzonej Mosquée. 
Źrebiec ten wygrał, w trzecim dniu 
sezonu, otwartą nagrodę imienia zna- 
mienitego Rulera, będącego sławą 
naszej hodowli, biiąc kruszyńskiego, 
przybyłego z Austryi, Madeja. 

Marat krwią — należy w zupeł- 
ności do hodowli francuskiej, iego 
rodzice bowiem, tak ojciec, Le Sa- 
gittaire, jak i matka, Madagascar, 
są produktami hodowli francuskiej, 
ai sam Marat urodził się również 
we Francyi. Piękny, kasztanowaty 


M hr.Zamcyski, L.bar.krcn nberg, A.hr. 
Potocki, pp. J.Komiercw-kiiW Reszke. 


Fot. Saryusz Wolski. 


p. Krumrel, kierown. zwycięsk. 
stajni młccińsk. pp. Łazarewów. 


Źrebiec ten wygrał, będąc w pół za- 
ledwie kondycyi, Produce od koni 
zupełnie innej klasy: Liny, Marszał- 
ka i Alicante, jego więc wartość 
istotna pozostała, jak była, najzupeł- 
niej niewiadoma. 

Amiphares (po Hóćbron, od Am- 
phiroe) wreszcie odznaczył się tem, 
iż pobił Princess Magdalenę. 

Ta ostatnia, będąca córką Dar- 
ley Dale'a i Maddalen'y, własność p. 
L. Mantaszewa, nabyta na licytacyi 
w Deauville, wyróżniła się, bijąc 
hands-down, jaknajłatwiej, Selikę, 
pp. F. Jurjewicza i A. hr. Wielopol- 
skiego, która była zawsze lepsza od 
swej towarzyszki stajni, Liny, tryum- 
fatorki naszego Oaks'u. 

Z koni starszych, nagrodę im. J. 
hr. Zamoyskiego wygrał zupełnie ła- 


„Derby” warszawskie w dniu 1 czerwca 


Ks. Stanisławowa L. 


„Demosthenes” ogier pp. Łazarewów, zwy- 
cięzca warszawskiego Derby. 


two Dargot, syn Darley Dalea, 
w Anglii, jak już wspomniałem, uro- 
dzonego, oraz w Anglii również u- 
rodzonej Microphone. Zrebiec ten 
wygra, prawdopodobnie, i nagrodę 
„Cesarską“, ponieważ najgroźniejszy 
jego przeciwnik, Pikador, po ur. w 
stadzie p. J. Reszkego, Pickwicku 
i Beatcherstore, pomimo wyiątko- 
wego zdrowia i odporności, nie zdaje 
się mieć dość klasy, by mógł marzyć 
o zwycięskiej walce z tak groźnym 
przeciwnikiem, 

Prędzej uczynić to może kru- 
szyński Książę, Pan, zwycięzca 
„Grand Prix“ w Baden-Baden, w 1911 
r. jeżeli wyjdzie do wyścigu w do- 
brej formie. 

Taki jest å vol d'oiseau przegląd 
i wynik wiosennego sezonu w War- 
szawie. 

Nie można go 
slaym. 

Nie da on nic naszym stadom. 

Pocieszać może to tylko jedno, 
że faworytem na austryackie Derby 
jest, mimo dzisieiszego upadku lo- 
dowli naszej, koń, urodzony w na- 


nazwać pomy- 


Pani Stanisławowa G. 


ipanna G. 


Hr. Morsztyn, uczestnik biegu dżentelmeń- 
skiego na swojej ,„,Łunie”. 


szym stadzie: Kruszyński Mości 
Książę, Syn u nas w kraju urodzo- 
nych: Sac-a-papier i Izbicy. 


Źrebiec ks. W. Lubomirskiego 
znajduje się w doskonałej kondycyl, 
która mu umożliwi wykazanie wszy- 
stkich jego zalet. To też zwycię- 
stwo uważaćby można za niewątpli- 
we, zdyby nie obawa, czy pozwolą 
na to... wiedeńscy bookmackerzy, 
gdyż dla ich kas wygrana tak silne- 
go faworyta byłaby zbyt dotkliwą. 


Dzień Derby pod względem tłu- 
mów, które wypełniły trybuny po 
brzegi, doboru towarzystwa i prze- 
pychu toalet — był w zupełności u- 
dany. 

Zato na torze — działo się o wie- 
le gorzej. Najważniejszą gonitwę 
roku, jaka jest na każdym torze wy- 
ścigowym o nagrodę Derby, podzie- 
ity pomiędzy sobą dwie stajnie: pp. 
E. i M, Łazarewów oraz ks. Włady- 
sława Lubomirskiego. "W polu był 
ieden tylko koń klasy, Demosthenes. 
Wobec braku konkurencyi — syn 
Darley-Dale'a nie mógł nie zostać 
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r.b. na polu mokotowskiem. 


p. St. Goldfeder. 


Fot. Saryusz Wolsk". 


Rodzina hr. W. 


derbistą; to też został nim — bez 
walki. 

Drugie miejsce zajął syn Hèbro- 
n'a, Amipliares, w zastępstwie Ma- 
rata, który zakulał po ostatnim — 
prze derby — galopie. | 

I nagrodę „Cesarską* wygrał 
przedstawiciel potężnei młocińskiej 
stajni, Dargot, nie łatwo wszakże 
lecz po walce dopiero z kruszyńskim 
Księciem Panem. 

Brzask. 


Sezon wiosenny w K.S.W. 


Koło Sportowe w Warszawie 
przeżywa obecnie kulminacyjną 
chwilę swego sezonu. Na wszyst- 


kich terenach Koła życie i praca wre 
w całej pełni, a powodzenie poszcze- 
gólnych sportów dowodzi, iż Koło 
spełnia swe posłannictwo krzewie- 
nia zamiłowania do sportów z całą 
gorliwością. 

W chwili obecnej Koło rozpo- 
częło zapasy prawie jednocześnie na 
hippodromie i kortach tennisowych 
w parku Agrykola, oraz na standzie 
przy ul. Czerniakowskiej. 

„Wiosenny“ konkurs tennisowy 
zgromadził dziesięć pań i dwa razy ` 
tyle panów. 

Oprócz wytrawnych graczy, 
którzy zdobyli już wawrzyny nie na 
iednym korcie, —i z tego konkursu 
wyszli zwycięzcami — mieliśmy spo- 
sobność zobaczyć kilka świeżych, 
młodziutkich sił, bardzo obiecujących 
na przyszłość. Do tych w pierw- 
szym rzędzie zaliczyć należy hr. Ty- 
szkiewiczównę oraz hr. Potockiego. 

Wynik „handicapów* był — co 
na dobro komisyi konkursowej zapi- 
sać należy — przewidziany już po 
pierwszych „game'ach* gry konkur- _ 
sowej. Hand. single dla pań — wy- 


Konkursy hippiczne w Kole Sportowem Warszawskiem. Foix Saptea URTA 


BE 200200551 


T Amur 


RPW 


Sędziowie:"K. hr. Skarbek, p. Kurnatowski, S. hr. Komorowski. Komitet: członkowie Koła pp. K. hr. Plater, Borowski 
Siedzą: M. hr. Potocki, W. hr. Komorowski. | =» marg.kWielopolski, Z. ks. Lubomirski, T. hr: zamoyskićć 


Rozdawanie nagród przez margr. Wielopolskiego, pp. Dachowskiemu, A. hr. Żółtowskie- p. T. Dachowski z dwoma zwycięzcami: „Ze- 
mu i B. Peretiatkowiczowi. pelinem” i „Sodalisem”. 


A. hr. Żółtowski. B. Peretiatkowicz. p. Lenczewski. 
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grała hr. Sobańska, która wykazała 
znakomitą szkołę. Il nagrodę otrzy- 
mała p. J. Nowodworska. Hand. dou- 
bles dla panów wygrali pp. Calder 
i Nicols; II nagrodę przyenano pp. 
W. Zawiszy i Drewnowskiemu. 
„Open mixed doubles“ zdobyła 
p. Poradowska i p. Wołowski; II na- 
grodę — p. Neumanówna i p. Kleina- 


del. Zwycięzcy otrzymali nagrody: 
piękne przedmioty wartościowe — 
z rąk hr. Zygmuntowej Wielopol- 
skiej. 


Wyraz uznania należy się też 
Michałowi ks. Woronieckiemu i Wło- 
dzimierzowi ks. Czetwertyńskiemu, 
którzy niemało trudu włożyli około 
zorganizowania konkursu, tak pomy- 
ślnie zakończonego. 


* * 


Konkursy końskie K. S. W., acz- 
kolwiek bardzo wolno, z każdym je- 


dnak rokiem wykazują rozwój. 
Sprzyja temu w znacznej mie- 
rze troskliwa gospodarka  „Ko- 


misyi hippicznej', która w r. b. wpro- 


wadziła do programu konkursów 
specyalny konkurs myśliwski dla 
jeźdźców cywilnych, t. zw. „habit 


rouge. Konkursy hipiczne wypeł- 


Fot, SaryussY, Wolski. 


niły też długie popołudnia (od g. 3 
pp. do 8 w.) w srodę, sobotę ub. t. 
i wtorek b. t. Kiedy będą wiadome 
dokładne statystyczne dane, doty- 
czące jeźdźców, koni i podziału wy- 
granych — do sprawy tej powró- 
cimy jeszcze w najbliższej przyszło- 
Ści. [u zaś zaznaczamy tylko, iż 
udział koni w tegorocznych konkur- 
sach był nader liczny, a z jeźdźców— 
oprócz dobrze nam znanych z lat u- 
biegłych — pp. Tadeusza Dachow- 
skiego, Bronisława Peretjatkowicza 
i hr. Żółtowskiego — jeździli hr. Ma- 
ciei Poniński, R. Lubowiecki i J. Le- 
wandowski. 


* 


Wiosenne „Tir aux pigeons“, 
rozpoczęte zaledwie przed kilkuna- 
stu dniami, nie zaznaczyło się do- 
tychczas wybitnieiszemi momenta- 
mi. Dwie naigłówniejsze nagrody 
„Championat“ i „Im. Stanisława Lil- 
popa“ (1000 rb.) rozgrywają się wła- 
śnie w chwili oddawania numeru na- 
szego pod tłocznię —. wyniki tych 
więc konkursów zmuszeni jesteśmy 
odłożyć na przyszłość najbliższą. S. 


Najpierwszapiechurkawświecie. 


Bawiław Warszawie młoda angielka,p.Henry- 
kowa Humphries, która Roda się przejść 
pichotą 48,000 mil ang. naokoło Świata w 
ciągu 4lat. Klub nowo-yorski „Polo Monthly” 
ofiarował jej za to 10,000 dolarów. P. Hum- 
phries ma stanąć w Nowym-Yorku w lipcu 
1915 roku. kot. Saryuss Wolski. 


Konkurs Lawn-Tennisowy w Warszawie. © — ~ PRZE 


1. Hr. Sobańska. 2. pp. Zawisza i Drewnowski. 3. Włodz. ks. Czetwertyński, na trybunie sędziowskiej. 


dowska. 5. pp. Calder i Nichols. 
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4. pp. Wolanowski.i Pora» 


XX-lecie kółka Myśliwskiego Św. Huberta w Otwocku. 


Fot. Saryusz Wolski. 


W niedzielę, dnia 1 b. m., członkowie Kółka Myśliwskiego św. Huberta, zorganizowanego w r. 1892 przez grupę członków Praw. Myśl. 


w Warszawie, obchodzili Jubileusz 20-letniego istnienia Kółka. 


Uroczystość rozpoczęto nabożeństwem w kościele parafialnym w Kar- 


czewie, poczem eg ATA członkowie oraz zaproszeni goście udali się do leśniczówki Kółka, t. zw. .„Hubertówki” w dobrach Otwockich: 


gdzie na wspólnej 


Zjazd skautów. 


Kolebka skautingu, Anglia, obcho- 
dzić będzie znowu w roku bieżącym 
uroczystość skautową. Jest nią wiel- 


ki ziazd skautów, który w lipcu odbę- 
dzie się w  Birminghamie z udziałem 
50.000 skautów angielskich, reprezenta- 
cyi skautowych innych narodów i t. p. 

Pocieszającym iest obiawem, że w 
zieździe tym polacy nie będą świecić 
nieobecnością, iak to bywało dotychczas 
na wszystkich igrzyskach  olimpiiskich, 
międzynarodowych popisach siły i zręcz- 
ności. Młodzież polska, zorganizowana 
w drużyny skautowe, zwłaszcza w Gali- 
cyi., mieć będzie w Birminghamie swą re- 
prezentacyę; na urządzanei równorzędnie 
ze ziazdem wystawie skautoweji zorzani- 
zowany zostanie oddział polski, prócz te- 
go pojawi się w języku angielskim bro- 
szura, obrazująca dotychczasowy rozwój 
ruchu skautowego w Polsce. 

Ziazd w Birmingham jest trzecim z 
rzędu wielkim zjazdem ogólnym skau- 
tów. Pierwszy odbył się w r. 1909 w o- 
grodach Pałacu Kryształowego z udzia- 
łem 11.000 skautów, w obecności bisku- 
pa Taylor-Smitha i twórcy organizacyi, 
generała Roberta-Baden-Powella. W dru- 
gim zieździe, w Windsorze, w lipcu 1911 
roku, wzięło udział 40.000 skautów, co 
samo dowodzi już niesłychanego rozwo- 
ju ruchu. Zwrócił na niego uwagę i król 
angielski, Jerzy V, polecając sobie przed- 
stawić naczelników drużyn i wydając do 
wszystkich skautów orędzie z zachętą do 
dalszej gorliwej pracy nad doskonaleniem 
się fizycznem i duchowem. 

Zjazd obecny przewyższy poprzed- 
nie bardzo znacznie zarówno liczbą u- 
czestników, jak i rozległością programu. 
Obok ćwiczeń skautów, główną atrakcyą 
stanie się wystawa w Bingley Hall. Zgro- 
madzi ona wszystkie gałęzie przemysłu 
i rękodzieła skautowego, przedstawiając 
rówiiocześnie obrazowo drogę, iaką ka- 
Żdy skaut przeiść musi, zanim osiągnie 
doskonałość. Będzie tu zatem bartnic- 
two, hodowla drobiu, mleczarstwo, ogro- 
dnictwo, kowalka, stolarka, szewstwo. 
rymarstwo i t. p. Zwiedzaiący zobaczą 
urządzenia szpitali polowych. zapoznaia 
się poglądowo ze służbą ambulansową i 
pożarniczą skautów i t. p. Ogółem obei- 
mie wystawa 45 oddziałów. 


iesiadzie spędzono dzień cały, 


Zaznaczyć wreszcie należy, że do 
udziału polaków w zieździe przyczyniła 
się znaczną sumą galicyiska Rada Naro- 
dowa. 4 


Kronika sportowa. 


STATYSTYKA OFIAR LOTNICTWA. 


Ciekawe są dane statystyczne, doty- 
czące ofiar lotnictwa oraz katastrof z ae- 
roplanami. 

Zaczynając od amerykanina Selirid- 
ge'a, który zginął w końcu 1908 r. pod- 
czas wzlotu z pasażerem, do końca 1912 
r. lotnictwo miało 245 ofiar. Liczba ta na 
lata poszczególne dzieli się, iak następu- 
je: w 1908 roku — 1; w 1909 r. — 3; w 
1910-r. —-30;%w I9IE*. —— -7512w „1912 
roku—136. Z pośród katastrof, 45 zdarzy- 
ło się podczas wycieczek z pasażerami, 
przyczem w 27 przypadkach zginęli pi- 
lot i pasażer, w 10 tylko pasażerowie, a 
w 7 tylko piloci. A zatem przy wzlo- 
tach z pasażerami zginęło 75 ludzi. Z 
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Fot. J. Raszyński. 
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Kółko św. Huberta liczy obecnie 18 członków i rozwija się bardzo pomyślnie. 


ogólnej liczby 245 ofiar, 34 prc. przypada 
na lotników woiskowych. W r. 1912 pro- 
cent wzrósł do 41,2. 

Katastrof zdarzyło się 217, z tej licz- 
by 111 na iednopłatach różnych syste- 
mów a 106 na dwupłatach. Szczegół zna- 
mienny, że zneczna liczba nieszczęśli- 
wych wypadków nastąpiła przy użyciu 
aparatów nowei konstrukcyi. 

W stosunku do krajów, liczba ofiar 
lotnictwa tak się dzieli:  Francya 66, 
Niemcy 43, Stany Ziednoczone Ameryki 
Północnej 41, Anglia 30, Włochy 18, 
szwaicarya 16, Rosya 14, Belgia 5, Hi- 
szpania 4, Bułgarya i Austrya po 3, Au- 
stralia, Brazylia, Węgry, Grecya, Ho- 
landya, Chiny, Luksemburg i Japonia po 
iednei. 

W przeciągu pierwszych czterech 
miesięcy 1913 r. liczba ofiar lotnictwa w 
całym świecie dosięgała już 45. Bez 
względu na to, że liczba ofiar w ostatnich 
czasach znacznie wzrosła, stosunek pro- 
centowy w porównaniu z ogólną liczbą 
wzlotów stale się zmniejsza. W r. 1910 
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Grupa uczestników VIII zlotu wioślarzy w Ciechocinku d. 12 maja r. b. 


jedna ofiara przypadała na 32,000 kilom. 
lotu, a w r. 1912 na 156,000 kilom. 


SPORT KONNY. 


Wystawa koni w Warszawie. Na 
wystawę, mającą się odbyć w dniach od 
11 do 15 b. m., zgłoszono ogółem 86 koni 
z działów: wierzchowego (53), remonto- 
wego (18) i roboczego (15). 

Łódzkie Tow. wyścigów konnych u- 
rządza w drugiej połowie b. m. pięcio- 
dniowy meeting wyścigowy w połączeniu 
z popisami hippicznemi. Suma nagród 
wynosi rb. 18.500. 

Wyścigi w Wilnie rozpoczęły się w 
dn. 18 z. m. W końcu z.m. odbyły się 
konkursy hippiczne. Między innemi, d. 
25 maja rozegrano Wielki konkurs my- 
śliwski dla ieźdźców gentlemanów z 3 
nagrodami. 

Stajnie polskie w 
pierwszym dniu wyścigów konnych w 
Charkowie 500 rb. zdobyła „Nowa* L. 
Hryckiewicza, ze st. W. Kleniewskiego, 
1 500 rb. „Kaprys“ Mantaszewa ze st. 
A. ks. Czartoryskiego. 

W gub. radomskiej odbędą się w r. b. 
trzy wystawy koni: w Radomiu podczas 
wyścigów 16 sierpnia; w Ostrowcu w 
przeddzień remontu i w Staszowie w 


Cesarstwie. W 


czerwcu. 


SPORT WIOŚLARSKI. 


Nagrody Wioślarzy. Tow. Wioślar- 
skie Warsz. rozdało nagrody za rekord 
jesienny i konkurs ogólno-sportowy. Za 
rekord jesienny otrzymały nagrody na- 
stępujące osady: 1) Łódź 6-wiosłowa 
„Dniepr; 2) Łódź „Prosna* na 4 wio- 
sła krótkie; 3) Ł. „Wieprz” na 12 w. 


Przemysł nasz należy, w porówna- 
niu z innymi, do ubogich. Zalewaiją go 
zwłaszcza wyroby, nieraz tandetne, fa- 
bryk niemieckich. Z uznaniem też po- 
witać należy każdą nowopowstaiącą u 
nas placówkę przemysłową, zwłaszcza 
taką, która odbiera dany dział z rąk 
pruskich. 

Do szeregu takich placówek należy 
u nas i fabrykacya łodzi sportowych. 


—| DODATEK ILUSTROWANY. _. 


krótkich. Pierwsza i ostatnia otrzymały 
żetony złote, druga srebrny. 

Rekord  wioślarski. Towarzystwo 
Wioślarskie w Kaliszu ogłosiło rekord 
4-miesięczny dla wioślarzy wszelkich klas 
i łodzi z ruchomemi siedzeniami. Wio- 
ślarze, którzy przejadą w ciągu 4 miesię- 
cy conajmniej 6400 wiorst, otrzymają że- 
tony pamiątkowe. 


CYKLIŚCI. 


Program sportowy T. C. W. na 1913 
rok obeimuie konkurs na rowerach w 
sezonie letnim od 30 marca do5 paździer- 
nika, w sezonie zimowym od 30 listo- 
pada do 1 marca; konkurs motocykli- 
stów od 30 marca do 5 października; 


* konkurs fotograficzny i konkurs opisowy. 


W d. 31 sierpnia odbędzie się jazda roz- 
stawna na przestrzeni około 80 wiors : 
w d. 21 września wyścigi 10 i 25-wiorsto- 
we, oraz wyścigi motocyklistów z Wóz- 
kami na przestrzeni 100-wiorstowei. O- 
gółem dni wyścigowych na torze będzie 
9 oraz jeden na szosie o Mistrzowstwo 
Królestwa Polskiego. 


MYŚLISTWO. 


Z Tow. Prawidłowego Myśliwstwa 
w Warszawie. Na ogólnem zebraniu 
członków warszawskiego Tow. prawidło- 
wego myśliwstwa zatwierdzono budże 
na r .b. na sumę 30,010 rub.; na człon- 
ków rady wybrano pp.: W. Czaplickiego, 
Paszkowskiego, Szwedego, hr. Branic- 
kiego, B. Wysockiego i A. Żabczyńskie- 
go; na członków wydziału hodowli psów 
rasowych pp.: Gniatowicza-Piłsudzkieco 
i H. Knothego, oraz p. Juliana Penkalę:; 
na członków wydziału polowań wybrano 


Polski wyrób łodzi sportowych. 


Nasze towarzystwa  wioślarskie, oraz 
amatorzy tego sportu, dotychczas zmu- 
szeni byli łodzie sportowe sprowadzać z 
Niemec, płacąc za nie baiońskie nieraz 
ceny. Szare fale ukochanej naszej Wisełki 
i innych rzek naszego kraju pruły fa- 
brykaty niemieckie. 

Na dotkliwy ten brak w przemyśle 
naszym baczną uwagę zwrócił ruchliwy 
i przedsiębiorczy przemysłowiec, czło- 


ponownie pp.: W. Jacobsona i K. Pęko- 
sławskiego; na członków komisyi wy- 
korczei pp.: Zarembskiego,  Kurnatow- 
skiego, Zborowskiego, Chomiczewskiego, 
Hertzberga, Oszkowskiego, Sztolcmana, 
Fabiana, dr. Rostkowskiego, W. Giełżyń- 
skiego, Al. Giełżyńskiego, Stef. Złotnic- 
kiego, St. Ćwikiela i Jana Żelkowskieca. 


, 


Jubileusz pp. Cinisellich. 


P. p. Aleksander. i Henrietta Cinisel- 
lowie, dyrektorstwo cyrku warszawskie- 
go, którzy dn. z. m. obchodzili uroczys- 
tość srebrnych godów małżeńskich, roz- 
poczętą nabożeństwem w kaplicy Sw. 


Wincentego à Paulo, a zakończoną biesia- 
dą w gronie najbliższej rodziny i życzli- 
wych. 


Henrietta i Aleksander Cinisellowie. 


SPROSTOWANIE. 


W numerze poprzednim, w artykule 
p. t. „Pierwsza polska fabryka łodzi spor- 
towych*—zaszła pomyłka. Pierwszą u 
nas w kraju polską fabrykę łodzi założył 
w r. 1906 p. Teofil Pycz, członek W. T. W. 


nek Warsz. Tow. Wioślarskiego, p. Teo- 
fil Pycz, postanowił temu złu zaradzić, 
a to przez założenie własnej fabryki ło- 
dzi sportowych. 

Zamiar swój w czyn wprowadził w 


r. 1906. Rozpoczął od małego, powoli 
rozszerzając swą fabrykę, mieszczącą 
się w obszernym, specyalnym budynku 
przy ul. Solec, 103. 

Dzięki przedsiębiorczości pana Py- 
cza wyroby pruskie zostały powoli wy- 
rugowane z naszych towarzystw spor- 
towych. Przez lat cztery, to iest do cza- 
su póki po 30-letniem istnieniu Warsz. 
Tow. Wioślarskie nie zaczęło czynić prób 
budowy łodzi w własnym warsztacie re- 
peracyinym, był on ich dostawcą, a o0- 
statnio zaopatrzył w łodzie nowo pow- 
stały a nader sympatyczny klub wio- 
ślarek. 

Że wyroby p. Pycza są dobre, i że 
w zupełności zastąpić mogą podobne fa- 
brykaty pruskie, najlepiej świadczy z ka- 
żdym rokiem wzrastająca produkcya. 

Pomimo krótkiego, gdyż zaledwie 
sześcioletniego czasu istnienia, fabryka 
wyprodukować zdołała 250 łodzi sporto- 
wych, w które zaopatrzyła Tow. Wio- 
Ślarskie, oraz wielu amatorów w Kró- 
lestwie Polskiem i w Cesarstwie. 

Wyroby fabryki odznaczają się do- 
skonałością. Są to łodzie rasowe, typów 
hamburskich, wielowiosłowe. 

Zresztą, zachwalać zbytnio nie po- 
trzeba. Zna je dobrze każdy wioślarz, 
zna i ocenia... 

Znalazła też ona właściwą ocenę na 
wystawie sportowej, gdzie wyroby jei 
nagrodzone zostały medalem srebrnym. 

Zyczyć tylko należy tei nowei a tak 
pożytecznej i jedynej placówcę przemy- 
słu polskiego dalszego rozwoju i rozkwitu. 


c. m zażę «1 A EA 


Poradnik hygien.-kosmetyczny. 


Jak strzedz zęby. 
Jednym z najpoważniejszych za- 
biegów hygienicznych jest pielęgno- 
wanie zębów. Nieumiejętne i niedbałe 
ich utrzymywanie, bywa powodem wie- 
lu dotkliwych cierpień, nie tylko ich 
samych, ale i żołądka, oraz całego or- 
ganizmu. Zwłaszcza pozostawianie w 
szczelinach zębów resztek pokarmów 
wywołuje nader opłakane skutki. .Jak 
praktyka dentystyczna wielu lat dowio- 
dła, jednym z najbardziej racyonalnych 
środków do pielęgnowania zębów są 
przetwory 7/eno/u (krem, eliksir i pro- 
szek), sporządzone według przepisu 
prof. Wszechnicy Jagiellońskiej, d-ra 


ją one mydła, oraz innych środków 
tak szkodliwych dla emalii i dziąseł. 


Wobec upałów. 

Nadchodzące upały nadzwyczaj 
szkodliwie działają na cerę, szpecąc ją 
piegami, opalenizną, opierzchnięciami 
it. p. Panie nasze, pragnące utrzy- 
mać cerę swą w stanie jaknajświetniej- 
szym, dbające o nią, mają z tem wiele 
kłopotu, gdyż prawie żaden z tak re- 
klamowanych środków kosmetycznych 
nie okazuje się odpowiednim, a czasem 
nawet wręcz szkodliwym. Po długich 
poszukiwaniach udało się wreszcie wy- 
naleźć krem, gdyż znakomicie odpo- 
wiada celowi, który nie tylko zabez- 
piecza cerę przed szkodliwemi wpły- 
wami zewnętrznymi, ale i upiększa ją 


Licht-mitinie. Jest to preparat wprost 
znakomity, gdyż nie zawiera ani je- 
dnego pierwiastka szkodliwego, a prze- 
ciwnie—wszystkie pożyteczne i dobrze 
działające. 

Idealny puder. 


Obecna moda sukni obcisłych, nie- 
dozwalających nosić w kieszeni puder- 
niczek i puszków z pudrem, stanowi 
prawdziwy powód rozpaczy dla wielu 
pań. Możemy je w strapieniu tem po- 
pocieszyć, oznajmiając o wynalezieniu 
znakomitego preparatu, usuwającego 
wszelkie kłopoty. Jest nim puder w 
książeczkach t. zw. Papier Poudrć 
Lid. Jedna karteczka wydarta z ksią- 
żeczki i roztarta po twarzy przy po- 
mocy chusteczki, okrywa ją warstwą 


Napoleona Cybulskiego. Nie zawiera- i wydelikaca. Mówimy tu o t. zw. 


wybornego pudru. 


Dr. M. D 


pod kierunkiem lekarza - specya- 
listy, i przy udziale wykwalifiko- 
wanych i dyplomowanych współ- 
pracowniczek wykonywa: masaż i 
parowanie twarzy, epilacyę 1 ana- 
lizę włosów, usuwanie piegów, wą- 


SALON DE BEAUTE 


Oddział Zakładu Institut Physioplastique w Paryżu. 
Józefa BRagnowskiego. 
Wilcza Ne 35 rój Marszałkowskiej. 
Tel. 29-59 i 151-02, 


grów, brodawek, czerwoności nosa, 
upiększanie twarzy, manicure, pe- 
dicure, i t. p. 
9 rano do 8 wieczorem. 
lekarza od 4-ej do 6-ej po połu- 
dniu. 


Zakład otwarty od 
Przyjęcia 


5 NIE ZANIEDBUJCIE NIGDY PRZEZIEMBIENIA 
|ZAZYWAJCIE NATYCHMIAST 


DSHOMNELA 


% 
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4 CT RISAN D- HOMNI 
pRzy KASZLU,CHRYPCE „KATARZE i woco. CHOROBACH i 


ORGANÓW ODDECHOWYCH i GARDLANYCH. 
PROSIMY ZĄDAĆ IMIE DTaHOMMELA. 
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ZBOŻE DROŻEJE 


rzecz więc jasna, że dążeniem każdego rolnika jest siać jak naj- 
oszczędniej — zbierać jak najobficiej, co da się urzeczywistnić 
jedynie przy pomocy tak udoskonalonych maszyn siewnych, jak 


AN Uniwersalne 

A fmerykańskie 
N Siewniki 
/N a AE 
AN 

a „OUperiOr 


najnowszego typu. 


równe 


idzie, 
wschody, celowa konstrukcya, silna budowa, lekkość pociągu — 
ułatwione kierowanie. 


Precyzyjny wysiew i, co za tem wczesne, 


RADEŁKOWE, TALERZOWE, KOMBINOWANE. 


REPREZENTANT 
38, Senatorska, 


IN ALFRED GRODZK WARSZAWA. 


szczegółowe ilustrowane opisy wysyła się na żądanie odwrotną pocztą gratis i franco. 
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Świat Ne 23 z dnia 7 Czerwca 1913 roku. 27 


10,000 sztuk w użyciu 
Samofarbujący grzebień 


patent, marka 
„HKOFFERĄ” 


farbuje si- 
we lub rude 
c | włosy na 
UFA naturalny 

W nie do zu- 


| życia kolor $ Kes 
blond, sza- 

i 0** MEPAYPIR 
noAa36 tin lub czar- Non SE 
ny za pomo- 
cą zwyczajnego rozczesywania. Zu- 


pełnie nie szkodliwy. Używać można 
w ciągu kilku lat. Dyskretna prze- 
syłka za zalicz. sztuka —2 rb. 50 k. 


Tow. „Merkury”, Łódź G. 43. 


"y KARLSBAD. 


Dr. M. Woyczyński. 
Dom „Goldener Helm* Sprudelstr, 


gtanisław SZALAY 


W/ WARSZAWA, 

y Chmielna Ne 40 KA 

W FOTOGRA- KŁ i 
Myj  FICZNY.::: GU, A 
W Latarnie 


czarnoksięskie. 


W Pracownia 
N(/ i wynajem 
o przezrocży. 


WŁOSY BRETT 
BR O DA wstrzymuje ich 
=JaA AH nie, zapobiega siwiźnie, 
4 zwraca im pierwotny ich 
kolor bez użycia farb, w 
kazdym wieku i wewszystkich 
wł R TN Informacye bezpłat- 
ne. Na żądanie wysyła się natych- 
miastowo franco wyciąg z raportu, 
przyjętego przez Akademję Medycy- 
yw Paryzu, Zwracać się listownie 
fustniedo L.Dequćant,pharm.;31,rue 
CHgaancourt, Paris Wystrzegać się na- 
śladownictw i fora Pzd ae 0 
się we wszystkich lepszych aptekach, 
oralny Reprareztant : Władysław Cohn 
LODZ, 29, Rue Mikolajewska. 


Srodek sa porost włosów, 
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ALĘEMEJYĄ 


| APTEKA K. WENDY it-tren, t, mem ma men 
: STAŃ RACHUNKÓW 


Banku Handlowego w Warszawie 


dnia 30 Kwietnia 1915 r. 


| | OGÓŁEM 


1,411,654| 79 | 


Stan Czynny. 


af 
z 
CU 
"© 
= 
N |. 
SYS 
=: 
NI M 
n 
ceg " 
=" 
ER 
z; 
O 
= JE 
EE 
"JE 
Lil 
5 
E 
5 


1 || Gotowizna w kasie . a LEDA 
2 || Rachunki bieżące w Banku Państwa KE i 642,084| 32 | 
3 || Skup weksli opatrzonych najmniej 2-a podpisami : 44,329,399| 53 
4 || Skup papierów publ. wylos. i kuponów bieżących 124,887| 91 
5 || Weksle złożone do zainkasowania . . . Nz; 9,565,402| 71 
6 | Pożyczki na zastaw papierów publ. i towarów . . 15,687,643| 20 
1 || Papiery publiczne własne . 2,028,961| 41 
8 || Papiery publiczne nabyte z F unduszu Rezerwowego 10,083,265| 71 
9 || Papiery publiczne Kasy Przezorności 1 Pomocy . 1,1 26,722| 53 
10 || Tratv, weksle i monety zagraniczne . . . . . . 423,420| 84 
11 Korespondenci: ajcich rachunki e 1, 20%, 2 70 67,917,850| 70 
usuwa się radykalnie b) Nasze rachunki. . . . . . . 8,053 088| 15 
Małokr wistość przez stosowanie no- 12 Rachunek z oddziałami Banku . «. . « . ..« ** 29,837,673| 48 
wego wypróbowanego 137||5weksle protestowaneg o. 2401.71 Sy ed oazie 555,467| 15 
wW k inikach pre paratu że ‘Jaza y edi bieżące . « . . > . . > . . . . . . SĘ 58 
e 5 atk zwrotne r EROAA RE PEN. dor Dea j 
Pigułki PENY (Chlorozan). 16 Nieruchomóści 4 A Dae OL TE AO A 4 4 1,423,252| 14 
PIGUŁKI PENY dają świetne rezultaty w 17 || Rachunki przechodnie ERA SAWA POT ee 2,338,211|_46_ 
wypadkach ogólnej małokrwistości, blednicy, osła- 195,931,931| 61 
bienia i w okresi= rekonwalescencyi. ZET | DEN 
PIGUŁKI PENY dostarczają organizmowi no. a 
wych zapasów żela:a, które asymiluje się nader Stan Bierny- 
łatwo, sprzyjają powstaniu świeżych i nor- i 
malny ch RAR: onych ciałek krwi, uwalniają 1 || Kapitał zakładowy. :. .«. 1. 1 « « «ue + 0 1 3 20,000,000| — 
od bólów i zawrotów głowy, usuwają bladość twa- 2 | Fundusz rezerwowy . . . . . «. . « « « « | 10,083,799| 19 
rzy i t. p. objawy małokrwistości. 2a| Rezerwa specyalna . . . 283,418| 91 
PIGUŁKI PENY są jedynym preparatem że- 3 || Kasa Przez.i Pom. Urządn. i Ofic. B- ku Han. w "War 1,135,104/ 44 
laza, niewywołującym żadnego rozstroju żołądka 4 || Wkłady a) Na rachunki PR RADE wy e ~ 28,962,618| 74 
Jub kiszek, ustalającym normalne trawienie i asy- b) Na lokacyę . j dle MO: 23,803,836| 30 
milacye pokarmu. 5 || Korespondenci: a) Ich rachunki . OP EYCZOMCE i 58,065,953) — 
Lekarze polecają PENY również i cho- b) Nasze rachunki. . "1d. 9,307,368' 44 
rym tuberkulicznym. 6 || Rachunek z oddziami Banku . . APN 29,219,667| 97 
Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 1 || Weksle redyskontowane w Banku Państwa LIE 3,545,849| 73 
Cena pudełka rb. 1 kop. 75. 8 || Rachnnki w Banku Państwa . . MOP LO E 1,491,621| 32 
Główne przedstawicielstwo na Rosvę: S || Dywidenda od akcyj niepodniesiona . rae 2,425,347| 25 
INSTYTUT DR. CALVE, ‚Moskwa, Srietionka 4 oddz. 6. (11 || Procenta i komis. . . : HIP 2- 1,647,584| 44 
2].Rachunki.przechódnie s x „Moi 1 r 2 ROEE 5,283.812| 76 
195,93 ',937| 61 


10 || Procenta przypadające do oeann od wkładów . . 615,895| 12 


Tow, Akc. J. JOHN w Łodzi a a a a a a 


wyrabia w 3-ch oddzielnych fabrykach: ZA (GA Wiedeński Ubiorów Męzkich 


AE PĘDNIE (TRANSMISYE). II. WYGŁADZIARKI (KALANDRY) I WALCE 
DO NICH. III. ORYGINALNE KOTŁY STREBLA" «DO. OGRZEWAŃ.. 


Biuro. 'Wąrszawskiei Marszałkowska 148. | " ź Nag órski 1 Ś 
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N eu raste nj a. piate ROA NE n 


Pośród środków a EAE ONE IAS chetnie zalecają, jek Wybór Nowości Qezonowych. 
:: PALTA ANGIELSKIE. 


ŚRODEK WZMACNIAJĄCY NERWY 


Muiracithin Alexandra. | GARNITURY MARYNARKOWE. 


Choroby nerwowe zajmują obecnie wybitne miejsce w bada- (SR ASY oddział obstalunkowy. 


niach lekarskich, w szczególności zaś przedwczesna niemoc 


4 . x $ w ŁA 4 PE s 
, J á s. EE LOON ` ? 


nerwowa, czyli neurastenja u mężczyzn, która jest nadto nie- UZ a ZA KTO AETS ERA 
bezpieczeństwem nie do lekceważenia. Z 
akład Ginekolog.-Akuszeryjny | zam cma 

Przedwczesna niemoc nerwowa jest przewaźnie wynikiem &- yj y Instytut Politechniczny: 
bądź umysłowego, bądź fizycznego przemęczenia, nadużyć 4) ą 
płciowych i t. d. i odbija się szkodliwie na czypnościach całego Y IENA p nę UAE CE 
organizmu, tak że dolegliwości tego rodzaju, jak brak apety tu, 
osłabienie pamięci, drgawki nerwowe, opresya, podniece- Akuszerki BORZOBOHATEJ x gospodarczych, elektrotechni- 
nie i t. p. są częstokroć objawami, towarzyszącemi przed- Marszałkowska 25. — Tel. 139-21. TEA BALU 

wczesnej niemocy nerwowej. Urządzenia najhygieniczniejsze. Ce- 
Dlatego też w wypadkach podobnych nie należy zwlekać, lecz za- ny przystępne. Opieka lekarzy spe- 
wczasu zwrócić się do lekarza, który, jak to już wzmiankowali- cyalistów. Porady od 3—6. OOOO" POMOOLGLY 
śmy, rozporządza tak potężnym środkiem, jak MUIRACITHIN 
ALEXANDRA. Prosimy o przeczytanie broszurki z odezwami 
lekarzy, którą wysyłamy zainte resowanym franco i bezpłatnie. 
MUIRACITHIN ALEXANDRA sprzedaje się we wszystkich więk- BIELIZNA, KOŁDRY, HAFTY. WYPRAWY 


szych aptekach. 


Kantor Przetworów Chemicz. St.-Petersburg. Małaja Koniusznaja 10. [5 Solcberg- Rogozińska 


Wobec tego, że w ostatnich czasach ukazały się w sprzedaży liczne 


a bezwartościowe naśladownictwa naszego MUIRACITHIN'U A- 
LEXANDRA, nietylko niewypróbowane klinicznie, ale i nie da- 
jące żadnej pewności co do nieszkodliwości części składowych, BODUENA No 2. TELEFON 170-53. 


prosimy tedy Sz. Publiczność o baczne zwracanie uwagi na naszą 
markę „MUIRACITHINA ALEXANDER” i odrzucanie naśladownictw. 


Główny skład dla Królestwa Polskiego: 
S. Rościszewski i J. Kirchmayer, Warszawa, Bracka N 6. Ofiarności czytelników naszych polecamy ucznia klasy IV-ej 


szkoły Rychłowskiego, idącego o własnych siłach, a proszącego 
To O 0 TWA o pomoc na zapłacenie wpisu. Ofiary dla J. S. przyjmuje Admin. 
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Wieczne pióra 


Woda z Wildungeńskiego Źródła Heleny („Helenenquelle'') 
używana jest od dziesiątków lat z doskonałym skutkiem dla 4% 
celów domowej kuracji przy piasku nerkowym, podagrze, W 
kamieniach białku i wszelkich innych cierpieniach nerko- 
wych i pęcherzowych. Podług najnowszych badań zalecaną 4% 
ona jest również przed wszelkiemi innemi mineralnemi wo- W 
dami — chorym na cukrzycę 'Diabethe), a to dla skompen- p 


dobroci 


sowania codziennej utraty wapnia, który to objaw stanowi %® 


jedna z cech zasadniczych tego cierpienia. Woda ta ma dla 4 
matek w okresie ciąży oraz dla dzieci w porze rozwoju % 
również wielkie znaczenie wskutek swego wpływu na budowę 


EZPŁATNA NAUKA! 


Każdy nabywca Samoucz- 
ków pedagoga P1.. Reus- 
snera, uznanych już od r 
1880 za najlepsze, może się 
nauczyć bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela, sam czytać, 
pitas irozmawiać bardzo łatwo, pręd- 

o i gruntownie po angielsku, fran- 
cusku, niemiecku i rosyjsku. Po 
wysłaniu 1 marki za 7 kop. na opłatę 

oczty do autora (Reussnera), ulica 
Złota 6w Warszawie, każdy otrzy- 
ma zeszyt I-szy okazowy Samouczka 
bezpłatnie. 1338 


STWARZA 
WSZECHŚWIATOWE 
LECZNICZO - ZIOŁOWE 


MYDLO HERBA 


a OBERMEYERA 


D-r 
KROSTY, PIEGI, WĄGRY, LISZAJE, 
ŚWIERZBĘ, PRYSZCZE i WSZELKIE 
NIECZYSTOŚCI SKORY 
USUWA NAZAWSZE 
Sprzedaż w aptekach 
i w skład. apt. 
Zupełne wyleczenie!! 


W KANTORZE 
LOTERYJNYM 


n ” 40 " 


Ciechocinek 


Obok łazienek w lasku sosnowym. Pokoje wykwintnie urządzone, 
kuchnia wyborowa, oświetlenie elektryczne, kanalizacya. 


Wiadomość: Ciechocinek, dworek Poraj. 


Kto chce w 
15,000 — 40,000 — 20,000 — 15,000 — 10,000 


albo którąkolwiek bądź wygranę w 5-ej klasie 200 Loteryi Króle- 
stwa Polskiego, niech nabędzie Los Loteryijny lub Część jego 
na własność albo na dniówki 


M. GIBS i S— 


Warszawa, Bielańska 5, vis a vis Banku Państwa, 
Telefony 161-79 i 257-27. 


Ciągnienie 5-ej klasy rozpocznie się 10 czerwca i trwać 
będzie 10 dni. 
Ceny niżej wszelkiej konkurencyi. 
UDZIAŁ w t/ẹ części ćwiartki na całe ciągnienie 1 rb. — kop. 
> 10-ciu losów na jeden dzień 1 „ 20 ,„ 


Zamiejscowym wysyłamy po otrzymaniu wartości losu. 
=——— Wypłata wszelkich wygranych loteryjnych. 


P.S. Prosimy zwrócić uwagę na adres: 


Bielanska Mo 5. 


MA Generalny reprezentant 
m na Królestwo I Cesarstwo 


I m LT) 
Na letnie mieszkania! 
FOTELE -HAMAKI Ęzęczęż imer- 


cznie nastawiające sięprzez zmianę położeniac ała. 


Lezaki. Meble ogrodowe. 


ŁÓŻKA składane. WANNY. Prysznice. Umy- 
walnie. FILTRY do wody. ZAMKI, Zatrzaski, 
KŁÓDKI, polecają 


Krzysztof Brun i Syn || 
Plac Teatralny. 
sem 


w Warszawie, 


Orom 
Gubernia 


NAŁECZÓW tm 


Źródła szczawy żelazistej radjo-aktywne. Zakład leczniczy cały rok otwarty. | 


Kanalizacya, wodociągi, oświetlenie elektryczne. Położenie zdrowę i malo- | 
wnicze. Kąpiele żelaziste i borowinowe. Wszelkie inne kąpiele sztuczne. | 
Najnowsze urządzenie leczniczo-elektryczne. Hydroterapia. Ką- | 
piele słoneczne i powietrzne. Sezon letni od |-go czerwca. 
Lekarze ordynujący: dyr. Dr. M. Gliński, dr. J. Koelichen, dr. Wi- 
niarski, dr. Dobrucki, dr. Karwacki i dr. Kosmowski. 
Prospekty na żądanie gratis. 
gub. 


KiŚlecka ZAKŁAD LECZNICZY 
pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego. 
otwarty od 1-go kwietnia do I-go listopada 
Bliższych informacyi udzieli Dyrekcya w Ojcowie. 
Towarzystwo Hygieniczne Krakowskie Przedmieście Ne 66. 


Kuchnia Lahmanowska. 
W Warszawie: 


$ 


ygrać k 


sistymi wzgórzami. 
gazowe, 


Kąpiele 


łaziennych.  Wziewalnia 
żętycowa i mleczna. 


SCU. 


PENSYONATY nerek, pęcherza, prostaty, żołądka i kobiece. 
Heto gą Sezon od 15 maja do końca września. Stacya kolei 
Śeokadyi Zurkowskiej w środku Zakładu. 


WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY 


kośćca. Oprócz tego należy ją polecić jako najlepszą wodę 
stołową dla jej dodatniego oddziaływania na wszystkie błony 
śluzowe, szczególniej tam, gdzie woda miejscowa jest wątpliwej 
Helenenquelle jest głównem źródłem Wildungen'u,— 
dzięki za$ swemu nadzwyczaj szczęśliwemu składowi che- 
micznemu — jedynem w świecie całym. Sezon 1912 r.—14.327 
kuracjuszów, 2.245.831 butelek wody wysłanej. 


Józef Salzman jr. 


Warszawa, Senatorska 38. 


borowinowe i mułowe. 
słono-gorzkie i słynna, moczo-pędna „Naftusia”. 
dzenie kąpielowe pierwszorzędne w czterech gmachach 
syst. 
Mieszkania urządzone z komfor- 
tem, oświetlenie elektryczne. 
lawn-tennis, czytelnia, kasyno, znakomita orkiestra. Ap- 
teka, kościół, cerkiew, poczta, telegraf i telefon w miej- 
Wskazania: niedokrwistość, otyłość, cukrzyca, 
reumatyzm, gicht, rozedma płuc, wszelkie choroby serca, 


Objaśnień udziela Zarząd Zdrojowy. 


GORSETY 


NOWE 
MODELE 


od rubli 3 


POLECA 


M. F. Czarnecka 
Właścicielka firmy 


„MARCELLA , 


Bracka 18. Tel. 238-93 


interesujące 


LA 
dia amatorów!! 
aficzne karty, zdjęcia z na- 
Fotogr tury SAEYWKCEO żanru 30 
wzorów, oraz cenników zawierają- 
cych blizko 150 różnych bardzo inte- 
resujących servi wysyłam w dyskret- 
nej paczce za rb. 1 k. 10, można mar- 


kami. Za zal. 15 kop. drożej. Adres: 
M. LIPMANOWICZ, Łódź, gł. poczta. 


Gruskawiec. 


Jakład Zdrojowo- Kąpielowy w Galicji. 


położony 405 m. nad powierzchnią morza, otoczony le- 
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solankowe, słono-siarczane, 
Wody do picia słone, 
Urzą- 
Wassmutha. Kuracya 


Sala balowa i teatralna, 
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letnie Kursy pedagogiczne dla kobiet 
LEONII RUDZKI EJ, © WARSZAWIE. 


Zapis kandydatek na 1913/14 rok szkolny i programy w kancelaryi 
kursów ZIELNA M 13. 


= a | 
Świat Ne 23 z dnia 7 Czerwca 1913 roku. 


„Jłygiena Cwarzy i Rak” „SI MI eń | 


Udelikatnia skórę, leczy radykalnie i usuwa piegi, wągry, liszaje, krosty, ; 
oraz połysk twarzy. Nadaje twarzy piękność i urok młodości. Cena flako. tš 
nu rub. 1.70. Dostać można w większych składach apt. i perfumeryach 


i 'arsz Złota 16 
Przedstawiciel Józef Grossman, Warszawa, ota 


Telefon 184-44, 
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m KAPSUŁKI EEEE 


| do leczenia chorób dróg oddechowych. Kap- 

a ZA: KSU DE ECA sułki MAILLET dokładnie dezynfekują zakażone 
O i znajdujące się w stanie zapalnym tkanki płuc, 

ZAPALENIE OSKRZELI, KATAR, KASZEL gardła, tępią wnikające do nich mikroby, szybko 
uśmierzają kaszel, ułatwiają wydzielanie się śluzu 


zwłaszcza zaś przewlekłe formy tychże podko- i wstrzymują procesy zapalne. 


pują zdrowie i sąw najwyższym stopniu nie- EU KA LYPTI A Zalecane bywają również przez lekarzy przy 
y, , 


bezpiecznemi dla płuc. Najlepszym udoskona- . 
; i XP » 
lonym środkiem, szybko i radykalnie usuwają- leczeniu GRUZLICY PŁUC 
cym choroby organów oddechowych, jest powszechnie uznany Sprzedaż ty aptekach i składach aptecznych. 


francuski preparat, dokładnie wypróbowany w praktyce i wy- 
różniany przez pochlebne opinje lekarzy, jako najlepszy środek Cena pudełka 1 rub. 50 kop. 


Wobec ukazania się nasladown. należy żądać kapsułek Maillet w alumin. op. 2 plombą komorową i kolorow. napisem na opasce P. MAILLET. 
Główny skład INSTYTUT D-ra KALWET, Marszałkowska 120. Oddział 6. 


Długa JE 5. 
Tel. 7-72. 
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La Fléche, 28 Kwietnia 1898 r. | o s 
SZ. PANIE | | 0 id 
Znajduję, że pasta Z)enżol jest wytworem zgoła wyjątkowym A 


SUKNIE 
KOSTYUMI 


Piwnice po-Paulińskie 
BRACI KEMPNERÓW 


ji wyższym ponad wszystkie, jakich do dziś dnia używałem“. 

OKRYCIA „Zechciej Pan dołączyć do przesyłki jedną, lub dwie próbki (VIN de VIAL) 
eliksiru i pasty; kilka już osób dopomniało się o to. 

Poleca, = „Przyjmij, Sz. Panie, zapewnienia mego szacunku”. CHININA, SOK MIĘ- 

JÓZEF „Podpisane Generał PEŁNO (GE DRE ISNY, LAKTOFO0- 

n l 
Kosmala środkiem do zębów doskonale anty-sep- SFAT WAPNA. 
tycznym i zarazem posiadającym zapach 


niezmiernie przyjemny. Naj skute czniai 
Wykonany w myśl teoryi Pasteur'a, sp 

niszczy on wszystkie szkodliwe mikroby EAC DAC: 

jamy ustnej, przeszkadza psuciu się zę 

bów i leczy je, usuwa zapalenie dziąse! NIEZBĘDNY 

i bóle gardła. W dni pare nadaje zębor przy anemii, ON 

białość niezrównaną i niszczy kamień n lescencyi, dla kobiet 
Pozostawia w ustach wrażenie Świe: Sprzedaż we wszyst- 

INS e żości przyjemnej nader i trwałej. Dzia: kich aptekach. 

Z łanie jego anty-septyczne przeciw mikro: 

GENERAŁ VERDAL. bom przedłuża się aż do 24 godzin. Q 

Uspakaja on najsilniejszy ból zębów, kiedy bez domieszki| ; goowovw"ot44404000: © 

w stanie czystym przykłada się go na wacie. 


Na dogodnych warunkach !!! Dento) znajduje się u pp. Fryzyerów-Perfumerów i we wszyst- 
Sprzedaję i kupuję brylanty, złoto- | kich znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wy 


perły i kwity lomb. Płacę najwyższe ; . s: g Ste ; 
ceny. Magazyn Jubilerski, S Jako. | starczają na użytek sześcio-miesięczny — co czyni, że posługiwanie 
wiak, Marszałkowska 100. się Dentolľ em kosztuje istotnie niedrogo. 


Skład główny: 19, rue Jacob, Paris. 


W Warszawie: Towarz. Henryk Welt, Przejazd Ne5. F. Karpiński 
Elektoralna N: 35. Władysław Hoffman i S-ka, Zielna Ne 46. Skomorowsk' 
Emil, ulica Leszno Ne 3. 


Medale Złote na Wystawach hygienicznych 


80% Oszczędności cpału 
pateat. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wilgoć; 
« PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE znawilżaniem; 
- DRZWICZKI PIECOWE nierozpalające się; 7891 
SZYBKONAGRZEWACZE wody do kąpieli. 
Dr. W.P. KŁOBUKOWSKI,inż. Warszawa, Al.Jerozolimskie71,tel.15-02, 


Chmielna No 26. 
Tel. 114-75. 


ęgier- 


, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


BE PRAWDZIWY TYLKO W PU- 
DEŁKU s PLOMBĄ ROS. PAŃSTW, 
KOMORY CELNEJ, -gng 


DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
I NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 


HEMOROIDÓW, 


poleca się świece 


ANUZOL. 


Jest to środek wypróbowany, działa- 
jącg dobroczynnie i uznang przez 
lekarzg ża najlepszę 
Pudełko i rb. 75 kop. 
Do nabycia we wszystkich 
lepszych aptekach 1 skła- 
dach materjałów aptecznych. 


Przdstawiciele dla 
Królestwa E. KOCH I 
W. BORMAN Warszawa, AR 
Chmielna 18. PRN 
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E RGARASE 

c 113, Rue du Temple, 
Paris. 

na zasadzie agar-agar 
i bułgarskiego fermen- 
tu. Nie wywołuje prze- 
czyszczenia ani Toz- 
wolnienia. Reguluje 
czynności kiszek. U- 
żywa się przy zatwar- 
dzeniu żołądka, choro- 
bach watroby, przy 
chronicznych niedoma- 


Eer aae ESI REYR eh SS i FR j 
AGARASE M 75 Drogocenna książka Oarmo! 


środek popularny. 
Cena flakonu z 90 ta- 
bliczkami 2 rb. 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


Podajcie mi swój adres tylko w zamkniętym liście i wy- | 
się Wam celem obznajmienia się BEZPŁATNIE (nie 
przysyłajcie ani pieniędzy, ani marek) mój krótki sa- 
mouczek o hypnotyzmie, chiromancyłi, fizyognomii, fre- 
nologji, grafologji i astrologji z rysunkami w tekście. 
Z tej książki dowiecie się dużo zadziwiającego, nowe- 
go i ważnego o sobie, blizkich przyjaciołach i znajo- 
mych. Za pomocą tej książki łatwo określić charakter 
człowieka i t. d. Adresujcie: Psycho-Frenolog .C 
M. Szyller-Szkolnik, Warszawa, Piękna NM 25.h F 


6:0 M* MERCERE 


Do nabycia we wszyst- 
kich aptekach. 


"RY 


Ofiarujemy znawcom z dawnych zapasów po 5000 gąsiorków Wina w 


pumy, skiego wyborowego słodkiego 
<= Rb. 1.20 i 1.80 za gąsiorek. 


sh 
(GA RIGUM 


Egzystująca lat 25, 


69 KRÓJ : POSTĘP OCZENNIĆ 


Kursy krawieczyzny i bielizny z prawami rządowemi. 


Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia—pensyonat. 
Dla zamiejscowych kursy brzez korespondencyę. 


NA ŻĄDANIE PROSPEKTY. NOWY-ŚWIAT N 42. Telefon 87-48. 
30 | 


